Kazanie abp. Józefa Zawitkowskiego na Mszy św. z okazji XX Parady Turków 2012


Czcigodni bracia kapłani, przedstawiciele władz parlamentarnych, władz samorządowych, Turcy kochani!

Nie wiem czyście od Bożego grobu, nie wiem czyście od Dąbrowskiego i księcia Poniatowskiego. Nie wiem czy jesteście od Sobieskiego, ale wszyscy skądkolwiek jesteście i jakiekolwiek są wasze stroje, wszystkie są Chrystusowe. Wszystkie są znakiem Zmartwychwstania, boście zakwitli wiosną i dziś być 
w Grodzisku Dolnym to jest wielkie przeżycie i to powinien zobaczyć świat bezbożny i to powinny zobaczyć i Warszawa i Bruksela, że ludzi wierzących trzeba szanować, bo to jest najlepsza cząstka każdego społeczeństwa. Świątynia w Grodzisku was nie pomieści, a idąc po posadzce, która jest tak czystą i świętą, słyszę co Bóg mówi do każdego z nas jak do Mojżesza: „Mojżeszu! Zdejm obuwie, bo miejsce na którym stoisz jest święte”. Ja wiem dla mnie to jest Brama Niebios, to jest moje Penuel, bo tu walczyłem z Bogiem, a Pan Bóg ocalił mi życie. 


Jestem po wielkich przeżyciach Wielkiego Tygodnia i dnia Zmartwychwstania Pana Jezusa 
i niektóre wydarzenia muszę sobie przypomnieć. Ten sąd u Kajfasza: Powiedz nam wreszcie, czy Ty jesteś Chrystus, Syn Boga Żywego? - Tak, ale drugi raz już mnie nie zobaczycie, tylko wtedy, kiedy przyjdę do was z mocą wielką i z majestatem. I to pytanie Piłata: Więc Ty jesteś Królem? - Tak, tylko nie takim jak Ty. Nie bój się, gdybym był takim jak Ty słudzy moi na pewno walczyliby o to, abym nie był wydany Żydom, ale teraz Królestwo moje nie jest stąd. Nie bój się Piłat. A setnik, ten, który na końcu, aby się upewnić, że umarł włócznią przebił bok Chrystusa i wypłynęła krew i woda. On naprawdę był Synem Bożym! No to teraz krzyczysz? Za późno, ale może będziesz potrzebny Europie. A potem wydarzenia Wielkiej Soboty. Józefie z Arymatei, nie bój się, On zmartwychwstanie, wypożycz na trochę Twojego grobu świeżo wykutego w skale, bo on nic nie da, nawet o suknię Jego rzucili los. Nikodemie uczony, 
a czy Ty teraz rozumiesz co to znaczy: trzeba się jeszcze raz narodzić? Ta cisza Wielkiej Soboty oczywiście usłużni, politycznie poprawni, od razu donieśli Piłatowi, że On już nie żyje, że ma przebity bok, ale Piłat uważaj, bo ten oszust mówił, że gdy Go zabiją, to po trzech dniach zmartwychwstanie. Uważaj, żeby drugie rzeczy nie stały się gorsze aniżeli pierwsze. Postawcie straże, zatoczcie kamień 
i zapieczętujcie grób, i możecie spokojnie świętować, nic się już nie stanie. Lepiej, żeby jeden człowiek zginął, niżby miał zginąć cały naród. Powtarzasz Piłat za Kajfaszem. Ale ta cisza Wielkiej Soboty mnie niepokoi. 
Poświęcałem wasze świąteczne pokarmy, poświęcałem chleb i Boga prosiłem, zmartwychwstałego Pana, aby nie było pośród nas głodnych, aby nie było bezdomnych, bezrobotnych, biednych, i żebyśmy potrafili chlebem się dzielić, tak jak Ty obdzieliłeś nas Komunią Świętą. 
I poświęcałem Baranka i Wielkanocne mięsa, bo Ty jesteś Barankiem Bożym i Krwią swoją nas ocaliłeś, 
i poświęcałem Wielkanocne roślinki, żeby ziemia pokryła się zielenią i żeby przyniosła plony obfite, moja matka karmicielka, ale ta cisza Wielkiej Soboty mnie przeraża, coś się musi stać. Przed wschodem słońca pobożne kobiety Kleofasowa Salome i Magdalena wzięły prześcieradła, wodę, wonności, żeby dokonać uczciwego pogrzebu, bo przecież w piątek nie było kiedy, wszyscy się spieszyli, aby przed zachodem słońca zamknąć grób, bo potem już Pascha Święta. A kiedy szły do grobu już w bramie zdrętwiały. Strażaków nie ma. Kamień odtoczony, pieczęci zerwane, dranie ukradli Go. Ale w ogrodzie chodził jeszcze ktoś w mgłach porannych - to pewnie ogrodnik. Magdalena podbiegła dyskretnie pytając: Słuchaj, powiedz, kto Go zabrał, a jeśli Ty Go wziąłeś, powiedz, gdzie Go położyłeś, ja Go zabiorę. A ogrodnik powiedział wielkanocnie: Mario jakich Mario to Ty żyjesz? Nie dotykaj mnie, jeszcze nie wstąpiłem do Ojca, ale idź, powiedz Braciom, że uprzedzę ich do Galilei. Pobiegła powiedzieć w zamkniętym wieczerniku, ale kto by wierzył kobietom. Piotr i Jan wybiegli, żeby zobaczyć grób i czy to naprawdę tak jest? Piotr się zadyszał, staruszek - Jan, Jan był młoszy. Parlamentarzyści powiedzcie, żeby Jana ogłoszono patronem Euro 2012, bo Jan przybiegł pierwszy. Nie wszedł do grobu, bo się bał. Piotr wszedł, ten się więcej bał. Co ja mu powiem? Jak ja się Go zaparłem. Zobaczył w grobie tam, gdzie była głowa Pana Jezusa, zwinięte chusty, tam gdzie było ciało zwinięte prześcieradła i jeszcze Anioł na dodatek zapytał: Kogo szukacie? - Jezusa z Nazaretu. Jak to? Żywego szukacie pośród umarłych? - Aniele Boży, Stróżu mój, wstydu oszczędź! On mówił, że zmartwychwstanie, ale kto by wierzył. I tak to się wszystko zaczęło, a potem Ci dwaj idący do Emaus. Turki moje kochane, stróże grobu Pańskiego! To wyście jedynie byli tymi, którzy widzieli zmartwychwstanie Chrystusa. No i dlaczegoście uciekli? A faryzeusze powiedzieli wam: Nie bójcie się, tylko mówcie wszystkim ludziom, że kiedyście spali, to uczniowie wykradli ciało Pana Jezusa, a gdyby to doszło do Piłata to z nim pomówimy tę aferę też się da załatwić. To bardzo ciekawe, jakich mają bezbożni świadków. Mówcie Turki, mówcie wszystkim, kiedyście spali to wykradli Pana Jezusa, a wy macie dobry sen, że przez sen wszystko widzieliście, jak oni wykradli, tak? Ale oni mają świadków, taki proces da się wygrać. A Ci dwaj, którzy szli do Emaus, to też spośród uczniów Chrystusa, panowie skończcie z tą polityką, z tą religią, idźmy do roboty, wiosna przyszła, weźmy się za oranie. I ten przeciw, który się dołączył, nie wiadomo skąd i nie wiadomo kto. Panowie w Grodzisku Dolnym cóż to za rozmowy prowadzicie tak byście się postroili, co się dzieje pośród was, a jesteście smutni, jak to, czy nie wiesz co się stało? To ty chyba jesteś jedyny z Łowicza, który nie wie co się stało. Nie słyszałeś o Jezusie, co był potężny w czynach i w mowie? Myśmy się spodziewali, że On wyzwoli Izraela, że będzie królem, a tymczasem patrz, trzeci dzień jest w grobie, a ten nieznajomy chyba ubliżył rozmówcom czcigodnym i powiedział: ale wy jesteście głupi i wałkonie w myśleniu, przecież On wam tłumaczył, że będzie cierpiał, że obflają Go, ubiczują i zabiją ale trzeciego dnia zmartwychwstanie. No mówił, ale kto by w to wierzył, że zmartwychwstanie. I tak uszli dzień drogi. Słuchaj, tak się dobrze z Tobą rozmawia, zostań z nami, zjesz kolację, a jutro pójdziesz dalej, dokąd zamierzasz. I został. A kiedy zasiedli do wieczerzy, to zobaczyli dziwną rzecz. On się zachowywał tak, jak w czwartek. Wziął chleb, błogosławił, łamał i poznali Go po łamaniu chleba, ale zniknął im sprzed oczu, nie nocowali w Emaus, wrócili dwadzieścia parę kilometrów do Jerozolimy, aby powiedzieć: widzieliśmy Pana. My też. Był u nas w Grodzisku Dolnym. Przeszedł pośrodku Turków. Tych z proporcami i ze sztandarami, tych z szablami 
i pikietami. Tylko nie było Tomasza. A kiedy przyszedł mówili mu wszyscy: widzieliśmy Pana, On tu był. 
A Tomasz jak przystało na inteligenta, ta cynika powiedział: Panowie, Turcy, dokąd nie włożę palca w jego przebite ręce, ręki w Jego przebity bok, nie uwierzę. Uwierzysz Tomaszu, uwierzysz, jak przyjedziesz do Grodziska i zobaczysz ilu jest świadków, a On w dzisiejszą niedzielę nie tylko przyjdzie do Wieczernika, ale przyjdzie do każdego kościoła i przyjdzie wprost do Tomasza i powie: Tomasz, rusz swą rękę w mój przebity bok i palec w moje ręce przebite i nie bądź chłopie niedowiarkiem, bo to dziś mówić, że nie wierzę w Boga to albo się z rozumem coś stało albo sumienie stanęło, zarozumiało. To wstyd dziś mówić, że nie wierzę w Boga. No chodź Tomasz, włóż palec w moje ręce, nie pójdę. Za nic nie pójdę. Ale gdy będzie podniesienie w Grodzisku to runą na nową posadzkę wobec całego świata, wobec wszystkich Turków i powiem światu: Pan mój i Bóg mój! Widzisz Tomaszu, to po co tyle krzyku. Jak się uwierzy to wtedy wszystko jest bardzo proste i Wielkanoc jest inna, i orkiestry grają … poprawnie, i Turcy paradują prześlicznie, tak się wystroili wszyscy, wszystkie dziewczyny w Łowiczu do dnia dzisiejszego nie zapomną, jak był najazd Turków na Łowicz, pamiętają wszystkich, jak paradowali, jak grali. Tacy jesteście, bo jak się raz zobaczy Chrystusa, to się jest takim jak Weronika, jak się raz pomoże dźwigać krzyż Chrystusowi, to się jest mądrym jak Szymon. Tomasz to może stań pośrodku nas, patrz nas są tysiące, może dziś podyskutujemy o tym. Jest Pan Bóg, czy nie ma? Żyje Pan Bóg, czy już umarł? Teraz mnie nie namówisz, żaden Turek, żaden uczony, żaden prostak już mnie nie namówisz na dyskusję. Ja tez byłem mądry do dyskusji, ja Go widziałem na własne oczy. On mi kazał rękę włożyć w bok, ja czułem, gdzie jest miejsce Jego serca. Sobie dyskutujcie, Pan Bóg jest i nic więcej. 


Strażnicy Chrystusowego grobu, od Bożogrobców, od wypraw krzyżowych, od obrońców grobu pańskiego, od strojów księcia Józefa Poniatowskiego, od strojów Sobieskiego, z bębnami wróciliście, 
a grób był pusty. I co? Stanęliście przy pustym grobie, a potem poszliście powiedzieć ludziom myśmy widzieli: On zmartwychwstał, my tego wszystkiego jesteśmy świadkami. Ja teraz rozumiem, w Dolnym Grodzisku, rozumiem, co to znaczy polecenie Pana Jezusa: idźcie teraz na cały świat, teraz wy będziecie mi świadkami w Jeruzalem, w Samarii, w Grodzisku Dolnym, aż po krańce ziemi będziecie mi świadkami. Tak? To co ja mam robić? Świadek to jest ten, który w instytucji sądu powie wyraźnie pod przysięgą 
i odpowiedzialnością prawną, będę mówił prawdę, całą prawdę i tylko prawdę, a można skłamać? Można, ale nie będziesz mógł zasnąć, będziesz krzywoprzysięscą. A można skłamać? Można, tylko spokojnie nie umrzesz, bo będziesz wiarołomcą. To co ja mam teraz uczynić? Dożyliśmy trudnych czasów, mogłem tu wobec przedstawicieli władca samorządowych i administracji państwowej i ustawodawczej. Jak mi trudno jest. Święciłem sztandary, że ludzie będą solidarni, jak Chrystus zmartwychwstanie, jak Polska zmartwychwstanie, to będziemy wszyscy dla siebie tak życzliwi, tacy dobrzy, będziemy sobie pomagać, jak dzieci jednej matki. Powstała z martwych na Twe władne słowo Polska wolności narodu chorąży, pieszchnęły straże, a ponad jej głową swobodnie orzeł biały krąży. No i co z tego, że krąży? A myśmy się podzielili na partie w sejmie plwają na siebie i żrą jedni drugich. Jak ja mam żyć w tym narodzie? I jak ja mam głosić Chrystusa Ukrzyżowanego i Zmartwychwstałego? A wy wciąż powtarzacie po każdym i o mnie, Ty też zaparłeś się Chrystusa trzy razy, tak i do końca życia będę płakał i się tego nie wstydzę. Tylko proszę, żeby mi Bóg był miłosierny. I Pawłowi powiedzą, co z Ciebie za apostoł, jak Ty prześladowałeś Kościół Boży? Nie naigrawajcie się ze mnie, ja też znamiona męki Chrystusa noszę we własnym ciele, ale niech nam ksiądz powie w Grodzisku zanim pójdziemy z paradą do ludzi, jaki będzie przyszły świat? Będzie Chrystusowy, bo Chrystus Zmartwychwstał, tylko czy wyście wiary nie stracili? Czy wyście zapomnieli, że macie być świadkami poranka wielkanocnego? Przyjdzie nowych ludzi plemię, jakich dotąd nie widziano, jak patrzę na moich Turków urodziwych, co stoją przy mnie, żeby kazanie dobrze mówił, to taki jestem mocny przy nich. Przyjdzie nowych ludzi plemię, jakich dotąd nie widziano, to właśnie z nich, jeśli potrafią czytać Pismo Święte i potrafią się modlić to kiedyś staną w Warszawce albo 
w Brukseli i powiedzą: To mówi Pan! Nie zabijaj nikogo i nigdy, a wy panowie w rękawiczkach dyskutujecie o aborcji, o eutanazji. Zbrodniarze czy obrońcy? Nie mów fałszywego świadectwa przeciw bliźniemu swemu ani w gazecie, ani w telewizji, ani w radiu. A wy nie dacie powiedzieć w Radiu Maryja, nie dacie powiedzieć prawdy. I nie cudzołóż abyście miłość pomieszali z łajdactwem. Niech przyjadą na paradę wolności i tolerancji Ci z Warszawy grzechem pomalowani, co chodzą z krzyżem w paradach wolności, niech zobaczą paradę w Grodzisku Dolnym. I nie wstyd Ci? I Ty się grzechem chwalisz? Wolność krzyżami się mierzy, zobacz u Turków, a tolerancji naucz się w kościele, bo tylko Bóg ma taką kulturę tolerancji wobec każdego człowieka, nikt Cię nie potępił? Nie Panie, ale co Ty ze mną zrobisz. Ja to pamiętam od wielkanocnej spowiedzi to Ty z miłosierną ręką mówisz: Dziecko! Ja Cię nie potępiam. Idź w pokoju idź do domu więcej nie grzesz, o Boże ja Ci tego nigdy nie zapomnę. Będę Cię kochać więcej za ukrzyżowanie niż za przemienienie i za zmartwychwstanie. 


Zmęczyłem was już nie będę miał takiego obrazu i takiego nieba, już tylu świadków, nigdy nie zobaczę. I chciałbym doczekać takiej Wielkanocy, gdzie uderzą wszystkie dzwony, gdzie przyjdą wszyscy świadkowie zmartwychwstania, gdzie wszyscy zaśpiewają przez łzy wesoły nam dziś dzień nastał i że wszystko się już ku dobremu odmieni, i będzie nowy świat, a ten który będzie Chrystusowy, a ludzie w nim będą radośni, a ludzie będą w nim dobrzy, bo ucałują się sprawiedliwość i pokój. Takiej ojczyzny daj nam dożyć Boże i znowu klęknąć w progu naszych chat. Wiemy, że dobroć Twa rozwalić może gmachy obłudy w plątaninie krat. 


Bóg zapłać wam Turcy! Bóg zapłać wam świadkowie zmartwychwstania Chrystusa. Bóg zapłać Wam czytający Pismo Święte i podtrzymujący moje ręce w modlitwie. Ja kazanie skończyłem, ale drugą część muszą powiedzieć świadkowie zmartwychwstania, drugą część dopowiecie wy. Ja będę słuchał 
i będę bardzo uważnie słuchał. Ale powiedzcie tak głośno jak Turcy, żeby usłyszeli bezbożni w całym świecie, powiedzcie tak wyraźnie, żeby usłyszeli w Warszawie i w Brukseli, niech szanują tych, którzy wierzą w Boga. To pytam was, każdego i wszystkich, ale to trzeba wstać i powiedzieć pod przysięgą, 
a teraz wszystkie jak umiecie szable, pikiety, broń wszystką podnieście do góry, sztandary i wszystko, żebym widział Turków i żeby mi powiedzieli, żeby świat zobaczył tych, którzy wierzą w Boga i którzy potrafią Go bronić, o tak a wyżej a mocniej i proszę każdego i wszystkich, powiedzcie jest bęben! Tak właśnie spod Wiednia, ludzie kochani! czy wy jeszcze wierzycie w Boga Ojca Wszechmogącego Stworzyciela nieba i ziemi? A czy wierzycie w Jezusa Chrystusa narodzonego, umęczonego, który powstał z martwych jest po prawicy Ojca i do nas przychodzi? A czy wierzycie w Ducha Świętego, który jest tchnieniem Ojca, mocą Turków, światłością w szkole, a miłością rozlaną w sercach naszych? I czy wierzycie w jeden, święty, powszechny, apostolski Kościół, którym my jesteśmy z Chrystusem zmartwychwstałym i Piotrem? I jeszcze: Czy wy wierzycie w miłosierdzie Boga, w odpuszczenie grzechów, w ciał zmartwychwstanie i życie wieczne? To Bogu niech będą dzięki, Bóg zapłać wam, każdemu i wszystkim, bo jak bardzo was kocham i więcej was kocham bo taka jest nasza wiara, taka jest wiara kościoła, a jej wyznawanie niech będzie naszą chlubą w Chrystusie Jezusie Panu naszym. Amen.

